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„Anatomia 
nienawiścitt

OSLO. N ie  m a ją c a  analog ii 
k o n fe re n c ja  m iędzynarodow a 
„A n ato m ia  n ien aw iśc i"  rozpoczę
ta  s ię  w  sto licy  N orw eg ii. Z o r
g a n izo w a ły  ją  fundusz  hum un i
ta rn y  E lio  V y ze la  i k o m ite t N ag 
ró d  N ob la  w  N orw eg ii. W  cią
g u  cz te re c h  d n i p rzesz ło  70  w y
b itn y c h  polityków , dz ia łaczy  spo 
łeczn y ch , n aukow ców , p isa rzy  
b ęd z ie  o m aw iać  p rzy czy n y  n ie
naw iśc i - i-  p o dstaw ow ego  źród
ła  k o n flik tó w  raso w y ch , re lig ij
n y c h  i  e tn icznych , m ożliw e spo 
so b y  w alk i z  ty m  złem .

—  J e s t  t o  w y ją tk o w a  w  sw ej 
is to c ie  i  ce lach  k o n fe re n c ja  —  
pow iedz ia ł m in is te r sp raw  zag ra 
n ic z n y c h  N o rw eg ii K je ll M agne 
B andevik . D zisie jszy  ko n flik t 
w  Z ato ce  P ersk ie j, pow szechnie  
p o tę p io n a  in w a z ja  w o jsk a  w  
K uw ejc ie , a  jed n o cześn ie  je g o  
a n e k s  ja  raz  jeszcze  p rzypom ina
ją ,  że  n ien aw iść  w  naszym  św ie- 
c ie  n ie  m a  specy ficznego  odcie
n ia  reg io n a ln eg o  i  narodow ego. 
U dało  n am  s ię  s tw orzyć  s tru k tu 
ry  pozw a la jące  zm nie jszyć  n eg a 
ty w n e  sk u tk i  n ienaw iści, a le  n ie 
w ie le  o siągnę liśm y  w  u suw an iu  
w a m n k ó w , w  ja k ic h  to  z ło  kw i
tn ie .

la u re a ta  N agrody] 
N o b la  w  dz iedz in ie  p p k o ju  z n  
ro k  1986 E lio  V y ze la  w  dzisiej 
szym  św iec ie  nagrom adziło  *ięi 
t y le  n ienaw iści, ż e  n iszczy ona  
po stęp , ja k i  ludzkość  o siągnę ła  
w  c iąg u  o s ta tn ich  cz te rech  dzie
sięcio leci. D latego  n a leży  szybko 
p o d jąć^  n am acaln e  k ro k i, ą b y j 
czarn e  Siły, w trą c a ją c e  n aszą 
z iem ię  w  o tch łań  n ienaw iśc i |  
zo sta ły , jeś li n ie  przezw yciężę-1 
n e ,  to  p rzy n a jm n ie j, a b y  zm niej-| 
szony  zo s ta ł ic h  w pływ . T aki 
je s t  ce l te j kon ferenc ji.

(ELTA)|

Sp o tk an ie
W. L a n d sb o p g isa  

x p re m ie re m  
N orw egii

OSLO, 28 s ie rp n ia  (TASS). P ro
b le m y  rozszerzani*  d w ustron  
-nych  s to sunków  litew sko-no rw e 
sk icft zoirtały om ów ione n a  odby 
ty m  w  M olh*  N o n *eg ji *P<Jka- 
n iu  p rzew odn iczącego  R ady NaJ 
w yższej R epub lik i L itew skiej
W y ta u u n a  L andsberg isa  i  P J f f 1' 6 
ra  N orw eg ii - J a n  P .S y s * -  W  to 
k u  rozm ow y rozpa trzono  sy tu a
c je  w  N ad b a lty ce  i  po tw ierdzo- 
„O  w za jem n e  -  z a in te resow an ie

S e  s to s u n k ó w "  gospodarczych

Problemy samorządu terenowego

Kłopotów nie ubyło...
W Y W IA D  Z  M A RIA N EM  SY M ONOW ICZEM , NACZELNIKIEM  REJO N U  SOLECZNICKIEGO

M arian  Sym onow lcz, b y ły  przew odn iczący  ko łchozu  „R udn ia1' 
cz te ry  tem u  zosta ł naczeln ik iem  re jo n u  solecznlck lego .
S p raw y , k tó re  d o tąd  zała tw ia ł, rozw iązyw ał w ychodząc  z  p o trzeb  
Jednego  gospodarstw a , dziś trzeb a  pom nożyć p rzez  w ie le  p la 
ców ek, ko łchozów , in stan c ji. T e  zaś  p o trzeb u ją  w sp a rc ia  n a  
szczeb la  w ład z  re jo n * . A  w ięc  n ie  dziw i, ż e  m ój rozm ów ca Jest 

w p ro s t n ieu ch w y tn y . J e d n a k  doszło d o  spo tkan ia . C o  praw da , 
rozm aw ialiśm y w  sam ochodzie, w  d ro d ze  d o  W ilna , gdyż  tym  
razem  rów n ież  „ p a liła "  się p iln a  sp raw a. M . Sym onow icz jech a ł 
d o  sto licy , b y  prow adzić  rozm ow y  n a  tem a t założen ia  w  re jo n ie  
zak ładu  m ateria łó w  budow lanych . O d  teg o  w łaśn ie  rozpoczęliś
m y  rozm ow ę.

—  R ejon  so łecznlck i Jako  ro l
n iczy  o sta tn io  s ię  znalazł w  
szczególn ie  tru d n e ] sy tuac ji. Po 
p ierw sze, n isk ie  cen y  sk n p u  p ro 
d u k c ji ro ln e j n ie  m ogą zapew nić 
re jo n o w i n ie  ty lk o  rozkw itu , a le  
choc iażby  n iezbędnego  m inim um  
do  p rze trw an ia . P o  dragfte, z  
b rak iem  p rzem y słu  w iąże s ię  p ro 
blem  za trudn ien ia . P rzec ież  oko- 

2  ty s ię c y  so lczan  codziennie  
do jeżdża  do  p ra c y  do  W ilna, 
gdzie, j a k  w iem y, działa  ustaw * 

og ran iczen iu  m echanicznego  
przy ro stu  m ieszkańców  stolicy.

—  T o  je s t  pow ażny  problem , 
k tó ry  s ta ram y  s ię  n a w ią z a ć  w e 
w łasnym  podw órku . W  w aru n 
k a c h  g rożącego  bezrobocia , b ra 
k u  p a liw a  n ielog iczn ie  odw ozić 
uaszą p ro d u k c ję  o  w ie le  k ilom e
trów . P ianujeSay w ięc założyć u 
s ieb ie  p rzem ysł p rze tw órczy  pro 
du k tó w  ro ln y ch ,' a  także zak ład  
m a te ria łó w  budow lanych .

C o p raw d a , d ocen t J .  Pe- 
czlulls p ro p o n u je  tw orząc  W ie l
k ie  W iln o  rozw iązać w łaśn ie  m  
in. pow yższe prob lem y  rejonu™

" —  T e  p ro pozycje  n aukow ca  
—  to  pow iedziałbym , p ró b a  p rze 
k sz ta łcan ia  m iejscow ych m iesz
kań có w  w  parobków . Zaznaczę 
ty lko , że  o becn ie  w  Solecznikach  
630 rodzin  czeka  n a  m ieszkania. 
P rzede  w szystk im  m usim y  d la  
n ich  zbudow ać dom y, a  n ie  za
s ied lać  przybyszy . U w ażam  tej 
p ro pozyc je  za  op in ię  o soby  p ry 
w a tn e j n ie  zaś specjalistów .

--- A b y  coś zbudow ać —  trze 
b a  m leć rube l. J a k  s ię  uk łada 
b u dże t zarządu  w  w aru n k ach  
rozrachunku  gospodarczego , w y
zw alan ia  in icjatyw y? C zy  filie 
sto łecznych  zakładów , zn a jd u ją 
c e  s ię  n a  te re n ie  re jo n u , w n o 
szą p ien iądze  n a  ko n to  je g o  roz
woju?..

Filie zak ładów  w ileńsk ich  
n iezad ługo  b ęd ą  uiszczać w p ła
ty  _do> bu d że tu  rejonow ego. 
do  ca łoksz ta łtu  budże tu , powiem* 
że  n a  raz ie  n ie  w iem y  dok ład 
n ie , jak im i ś ro d k a m i: będziem y i dysponow ać. D latego, pow iedział
bym , że  m am y zw iązane -  ręce. 
C hcielibyśm y k o n k re tn ie  p lano

w ać, co  m ożem y zbudow ać, a le  
jeszcze  n ie  w iem y, ja k ie  b ęd ą  
od liczen ia  o d  k ieszen i R epubliki. 
Uważam , że  m uszą ó ń e  b y ć  do- 
godne, czy li n a  w aru n k ach  ul
gow ych. P rzecież glebę m am y u- 
bogą, b ra k u je  przem ysłu, ponad 
to  trzeb a  podnieść  poziom  roz
w o ju  re jo n u  chociażby  d o  śred- 
n io republikańskiego . A  w ięc 
m uszą b y ć  zw iększone inw esty
c je  n a  budow nictw o  m ieszkanio
w e, ob iek ty  o  p rzeznaczeniu  so
c ja ln o  - ku lturalnym .

—  O  prob lem ach  re jo n u  osta 
tn io  w ie le  się  m ówi, w ylicza się 
j e  n a  p am ięć ja k  pacierz . O sta
tn io  depu tow an i do  ra d y  re jo n o 
w ej postanow ili o p racow ać kon
k re tn e  p ro pozyc je  d la  R ady  N a j
w yższej RL. Zapoznałam  s ię  i 
n iek tórym i, dotyczącym i ochrony  
zdrow ia, ośw iaty. A  w ięc zno
w u  s ię  p ow tarza, że  trzeb a  zbu 
dow ać  szp ita l w  Ej szyszkach, 
am bu la to rium  w  D zlew ienlszkach 
Itd. O w szem , s ą  to  n iezbędne o- 
b lekty, a le  czy  się  n ie  uw zględ
n i zdan ie  depu tow anego  d o  Ra
d y  N ajw yższe) RL L. Jan k le le - 
w icza, k tó ry  podczas se sji zaz
naczył, że m uszą tam  figurow ać 
n ie  poszczególne k łopoty , lecz 
m a b y ć  perspek tyw iczny  plan 
rozw oju  re jo n u .

_  Owszem , część problem ów  
m oglibyśm y za łatw ić u  siebie. 
A le, pow tarzam , n i e  w iem y  na
w e t j a k  będz ie  w yg lądał b u d ż e t 
D latego n a  razie  określam y po-1 
szczegó lne  p roblem y rejonu , k tó 
r e  zostaną po tem  ^uogólniane i | 
p rzekazane  ja k o  "p ro p o zy cje  do  
rozw iązania w ładzom  Republiki.- 

(D okończenie n a  sto. 2)

Fr*yicry
incydent

28 sie rpn ia  o  godz. 5“ m in. 30  
sam olotem  JAK-42, r e js  n r  25006 
z  Irkucka  przyw iezione zostały 
p ro ch y  zesłańców . Była to  szes
n a s ta  ekspedycja , k tó rą  zorgani
zow ał k o m ite t p rzew ożenia de
portow anych  osób Litwy i  pom o
cy  społecznej.

N iestety, spo tkan ie  poległych 
i obszarach  Syberii zostało 

zakłócone.
N aczelnik oddziału przewozów 

zjednoczenia  produkcy jnego  „Li
tew skie  Linie Lotnicze" B. Mi
le j n iko  w  w ydał słow ne zarządze
n ie  n ie  uprzedzając zaw czasu 
organizatorów , zabronił p rzepro
w adzenia te j cerem onii n a  zwy
kłym  m iejscu  n a  p lacu  znajdują
cym  s ię  p rzed  lotniskiem .

U rny  z  procham i zesłańców  
m usiano ustaw ić n a  przejeżdzie 
p rzed  budynkam i produkcyjny
m i p o rtu  lotniczego. Pow agę i  
Skupienie zgrom adzonych za
k łócili p racow nicy  lo tn iska ja 
d ący  ob o k  w łasnym i sam ocho
dami.

Tdnnjpm rządu Republiki Lite
w skiej, tajc ie  działan ia  pracow ni
k ów  lo tn iska n ie  przyczyniają  - 
s ię  d e r  w zm ocnienia zgody i- 
z w arto śd  ludzi Litwy. R ząd w ie
rzy , iż k ie row nicy  zjednoczenia 
p rodukcy jnego  „ litew sk ie  Linie 
Lotnicze" w yciągną  z  tego  odpo
w iedn ie  w nioski. Z e  sw ej strony  
rząd  po d ją ł k rok i, a b y  n ie  pow 
ta rza ły  s ię  podobne incydenty . 

S łużba Inform acyjna rządu

Polska: afera wlekn
W  Polsce w ielk i skanda l spo 

w odow ał im port alkoholu  p ro 
d u k c ji zachodniej d o  k ra ju . J a k  
p isze „G azeta W yborcza", w  
pierw szym  k w arta le  1990 roku  
w w ieziono  2900 ty*. litrów  czy
s teg o  alkoholu . Był o n  tańszy o d  
m iejscow ego, d la tego  popy t nar 
po lską W ódkę sp ad ł katastrofal
n ie.

A lkohol im portow ano  z  RFN. 
Z aniepokojony  zaistn iałą  sy tua
c ją  G łów ny U rząd C eł Polski 
poprosił U rząd  C elny  RFN o  
spraw dzenie  18 ta k  tu r  im portu  
napo jów  alkoholow ych z  RFN 
d o  Polski. O kazało się, że w lfr 
p rzypadkach  ilość im portow ane
go  a lkoholu  n ie  odpow iadała 
ilości odnotow anej w  dokum en
tach . p rócz  tego  ceny  b y ły  2 3  
razy  ruźsz& (do^ 10 Jen ig ó w  za 
litr). U w aża s ię . ż e  z  pow odu 
„przypływ u" alkoholow ego skarb- 
Państw a Polskiego s trac ił 1,5 m tó  
z ło tych . - - ■' ' _  *

Prezes G łów nego U rzędu  C el 
T  Bartoszewicz pow iedział: „A fe
ry  n a  ta k ą  skalę  jeszcze  n ie  
n o tow ano n a  św iecie". -

Prow adzi s ię  śledztwo. W innym , 
grozi k ilku le tn ie  więzienie;

_ (ELTA)

-przew odniczącyn ie  sto sunków

n ie  je s t  w  tak ie j | | g £  
a d y  m ożna  p ro s if  p  pomoc 
zag ran icy - ..A le  jeżeli - k ra je  za 
c h la n ie  z e c h c ą n a ^ p o m ó ^ ^  
d z lem y  im  w dzięczni — oiw tao  
czy ł on.

“ w t r  kon fe ren c ji

tSSB B S^
r o z m o w y  z  P n e d

S Shymi i politycznym^

było
d eh ć f

Z n a d  p o l s k i e g o  B a ł t y k u  —do domu
— by ły  pośw ięcone n ie  ."wiedza- _ 
n iu  i wycieczkom, .y lko  -odpo
czynkow i _ n a d  morzem. Słońca, 
c iepłej (naprawdę); w ody  ^ raz 
m orskiego w atryi - m iały  -dzie- 
c3:v: w  b ró d i-r  D o b re ' w arunki 
m ieszkaniow e (mieszk a ły  w  -P^y* 
w a tn y ch  w illach o n a  doskonałe 
w yżywienie, (b. smaczne) umila-

- ry -k o u c u  lipca nasza red ak ria  
w raz  - z  ZG" ZPL sfinalizow ały 
osta tn i tefiO lata l ic z n y , obejm u
ją c y  bow iem  aż 120 d /Jeci 
republiki, w y jazd  n a  ko lonie  'to  
po lsk i. -  Fundatorem  g  w yjazdu  

--biuro : tu rystyczne  „Deka-
realizatoram i

n ie -RP- -Fundacja D zieci Tolskich

n a  W schodzie „Zawoja*'.' O tóż 
przedw czoraj dzieci pow róciły  
znad  polskiego Bałtyku do  'łom u 
(widzimy je  n a  zdjęciu). Ich 
m iejscem  pobytu  b y ł y d w i e  
m iejscowości nadm orskie -Kar
w ia i Cetninwo .r -pobliżu W ła 
dysław ow a. T e 20 dni — m oże 
odm iennie  od in n y ch  w yjazdów

łv  im  pobyt. W rażenia , z tego  
J .  -tir- nnihliz-po im u--- zam ieścim y w  najbliż

szych „Zastępach". Dziś zaś w 
im ien iu  rodziców ;. i  organ 
rów  chcem y serdecznie podzię
kow ać wychowawcom  j -  ™w-
czycielom  i opiekunom  z

jc la g u  ly c j ? d n i  opieko- 
tak  licznym zastępem

którzy 
w ali -się 
dzieci.

Jan ina USIEW ICZ 
Pot. Zbigniew M arkowicz



Kłopotów nie ubyło

M  X I f i w l
— Ju t sit; projektuje, nieba

wem rozpocznie się budowę w 
Solecznikach ośrodka sportowo- 
rekreacyjnego. Ostatnio a o ą l  
działać sportowy klub samocho
dów)', gdzie się uczy chętnych 
prowadzenia pojazdów. Sporzą
dziliśmy sporo napisów,, szyldów 
w trzech językach (litewskim, 

polskim, rosyjskim).
— Z Jakimi sprawami lodzie 

najczęściej zwracają się do Pa
sa t

— Dominują problemy miesz
kaniowe, następnie handel 1 
problemy gospodarki komunal
nej.

— Część tych kłopotów mo
głyby wziąć na siebie gminy.-.

— Władze terenowe, czyli 
gminy pracują jeszcze na sta
rych obrotach. Kędyś kierowa
ły się wskazówkami odgórnymi 
teraz zaś nikt nic nie wskazuje. 
Muszą same organizować swą 
pracę, co nie zawsze idzie łatwo. 
Ponadto, cóż może gmina po
móc człowiekowi, skoro brakuje 
jej pieniędzy, transportu. Staro
sta, na przykład, nie zaorze tra
ktorem HriwHci przyzagrodowej. 
Jedynie co może. to wpłynąć na 
kierownika gospodarstwa.

— Aby praca przebiegała spra
wnie, należy uniknąć dublowa
nia obowiązków. Czy zostały Jul 
wyraźnie podzielone strefy 
wpływu, kompetencje rejonowej 
rady samoTządu i zarządu?

— Moim zadaniem jako na
czelnika rejonu, jest koordyna
cja działań wszystkich organiza
cji, placówek, a  także planowa
nie i praca z ludźmi. Całkowi
cie zaś kompetencje rady i za
rządu nie zostały jeszcze okreś
lone. Zresztą, Jak 1 na górze, 
niekiedy nie jest jasne, co na
leży do gestii Rady Najwyższej 
RL. a co — Rady Ministrów RL

— Jak rolnicy rejonu ustosun
kowują się do reformy gospodar
czej, przewidującej ■  In. prywa
tyzację ziemi?

— Uważam, że muszą być trzy 
formy własności: prywatna, spół

dzielcza 1 państwowa. Dla nasze
go rolniczego rejonu bardzo ak
tualna sprawa reformy rolnej. 
Jak na razie mamy tylko 19 far
merów. Sądzę, że nie musimy 
śpieszyć z przydziałem ziemi, za
nim nie mamy konkretnie op
racowanej ustawy. Przecież dziś 
nie wiadomo nawet, czy ziemię 
będzie się otrzymywać za opła
tę czy darmo. Nie jest przewi
dziany mechanizm obrony ludzi 
w podeszłym wieku. Inwalidów, 
którzy nie będą mogli uprawiać 
ziemi. Teraz pomagają im koł
chozy, a  potem? Gminy, jak 
mówiłem, nie są w stanie dopo
móc tym ludziom. Ponadto wcho
dzi w grę kwestia kontroli uży
tkowania ziemi. Jeśli się kiero
wać wskazówką o zwiększaniu 
działek przyzagrodowych do 3 
ha, to z niektórych naszych go
spodarstw nic nie pozostanie. 
Słowem, już dziś trzeba wszyst
ko zważyć i przemyśleć, aby nie 
zapadły pochopne decyzje.

  Ostatnio w rejonie gościła
Państwowa Komisja ds. Próbie* 
mów Litwy Wschodnie]. Jak  Pan 
ocenia Jej pracę?

— Na razie nie widzę progra
mu jej działań, a  także nie ro
zumiem ostatecznego celu. Pier
wsze wrażenie o pracy komisji: 
przyjechać, wyjaśnić, stwierdzić 
fakty i tyle. Podsumowując po
wiem, że dla rejonu dziś rzecz 
najważniejsza to stworzyć moż
liwość kształcenia inteligencji 
w języku polskim, pomóc nad
robić luki w ogólnym rozwoju 
rejonu.

  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAWSKA, 

kor. „Kuriera Wileńskiego"

K o n  t y n u u j ą c  r o z m o w ą

„Zapomnianą przez Boga i ludzi"
(ak zalytełowaa* była korespondencja, opublikowana U  W 

pca br. w „Kurierze Wileńskim”.  Chodziło w niej o wiele po*  
MemAw, i  Jakimi borykają alę w ly d «  codzk— y  ■tasr t sł r y 
Jedne) z „prowłac]<Nudny i h“ dzielnic stolicy — M irin d e . W te
dy też z przyczyn niezależnych od redakcji ale został poroszo
ny problem telefonizacji. I Jeżeli wierzyć naszym dzisiejszy® 
współrozmówcoM, te, być M tc , rozwiązanie lego problemu Jest 
nader realne.

Tak więc glos ma nanelalk oddziała rozwoju WOeśakk* Słed 
Telefonicznych Wytautas SKUUTAS.

H - Może na początek garść wó mato podań z tej ulicy.. Og-
I liczb — mówi W. Skllutas. 
Więc na dzień dzisiejszy w mie
ście mamy 160 tys. abonentów, 
natomiast w kolejce figuruje 25 
tysięcy. Na początku roku wśród 
nich było półtora tysiąca osób 
oczekujących na telefon od z gó
rą 20 lat. Ogromną większość 
stanowią tu mieszkańcy Starego 
| Miasta, gdzie od lat niewiele ro- 
[biono w polepszeniu spraw so
cjalnych.

iNle mniej aktualna jest sytua
cja również dla tzw. peryferiów, 
gdzie nasze możliwości technicz
ne są też nader ograniczone. Na 
przykład, wiele ulic w rejonie 
Subocz praktycznie było nleste- 
lefonizowanych. Dlatego bardzo- 
śmy się cieszyli, gdy ostatnio 
zdołaliśmy się dogadać z  kom
binatem „Audejas", który przy
dzielił nam lokal, gdzie mogliś
my zmontować podstację na 1000 

[numerów.
Pozwoliło to zaspokoić dawne 

pragnienia mieszkańców ulic 
Kuprijoniszklu, Werslo, Ramuniu, 
Dobllu...

I— A jąka jest sytuacja w 
Mark ariach?

Przede wszystkim d a  osta
tniego czasu mieliśmy stosnnko-

romna większość spośród miesz
kańców wyraziła pragnienie 
zainstalowania telefonów stosun
kowo niedawno, gdy podjęto 
prace na sąsiedniej ulicy —• 
Syberyjskiej.

Laikom powinienem wyjaśnić, 
że nie jesteśmy budowlanymi, 
lecz Jedynie służbą eksploata
cji. Toteż, budowlani powinni 
ułożyć wszystkie niezbędne linie, 
doprowadzić je do domów, na
tomiast instalacja wewnętrzna 
jest już naszą sprawą. Zaznacz
my, gdy chodzi o  domy komu
nalne. Właściciele natomiast 
domów indywidualnych, jak w 
danym wypadku, powinni o  cały 
kompleks robót, poczynając od 
projektowania zadbać sami, na 
własny koszt.

Notabene, chcę tu  sprecyzo
wać, że pobierane od każdego 
abonenta 100 ruoll (I w domu 
komunalnym, 1 prywatnym) za 
ustawienie telefonu, nie obejmu
je  tych wszystkich budowlanych 
prac, jakie poprzedzają zainsta
lowanie aparatu w mieszkaniu.

Obecnie przy naszych sieciach 
powstały trzy spółdzielnie, które 
na życzenie przyszłych prywa
tnych abonentów, projektują

trasę; kopią rowy, układają kab
le Ud. Jedna z  takich spółdziel
ni — „Pokalbls" właśnie prowa
dzi te  roboty w sąsiedztwie uL 
Maikuczlu.

Tadas STANK AUSKA&, prezes 
S płU tifM  „Pokalbls".

— Prace w  tym rejonie pod
jęto, gdy przy pomocy kombina
tu „Audejas" powstała wspomnia
na  Już podstacja. W tedy właśnie 
a a  podstawie umowy z  sieciami 
telefonicznymi otrzymaliśmy mo
żliwość wykonania zamówień dla 
stu  abonentów. Jako  Jedni z 
pierwszych Inicjatywę wykazali 
mieszkańcy ulicy Syberyjskiej, 
gdzie faktycznie prace dobiegają 
końca — pozostało jedynie upo
rządkować dokumentację i  przy
gotować się do  przekazania linii 
łącznościowcom. Co zaś dotyczy 
ulicy Marku cziu, to  dotychczas 
jest jeszcze pewna rezerwa nu
merów. Trzeba zwrócić się do 
nas jak  najprędzej, oczekują bo
wiem nas również na ulicach 
Skuduczlu, Balandżiu.

-— A  ja k  wygląda sprawa
opłaty? Mówiono, że cena nie
spodziewanie wzrosła niemal
dwukrotnie, osiągając 500 rub
li?

—  Gdy mniej więcej dw a la
lą temu mieliśmy pierwsze spo
tkanie z  mieszkańcami ulicy Sy
beryjskiej, to przewidywano, że 
z  powodu trudności na  budowa
nym obok węźle komunikacyj
nym, być yinoże zainstalujemy 
kabel powietrzny. Myśleliśmy 
również, że część robót, głównie 
kopanie rowów przy domach, 
mieszkańcy wykonają sami. Dła-

oam okazję przekonać się, że 
częstokroć dobrze służą, ułatwia
jąc ludziom rozwiązanie wielu 
problemów bytowych. Spodzie
wam się, że również w  tym 
przypadku „Pokalbls", Jak to  się 
mówi, „nie nadużywa stanowiska 

granicach służbowego- \ nie żąda jakichś 
zawyżonych kwot.

Później 'wiele szczegółów spre
cyzowano, ponaoto podrożały ma
teriały, a  z  powodu blokady ka
bel stał się supjjrdeflcytcm. Sło
wem, określono ostateczną cenę 
— 500 rubli, która zadowoliła 
większość klientów, i  Przy czym, 
powtarzam, Jeżeli ktoś podejmie 
się sam kopanli rowów, to  pła
cimy mu tak  sat o, ja k  członkom 
spółdzielni. Na
z mieszkańców i |cy Syberyjskiej
pracował 
końca i nie ty 
te  500 rubli, ale 
ile  zarobił.

Cóż,, .wszystk I 
wygląda barda 1 
je  więc tylko 1 
wreszcie Hpęd.l 
stać z takiego 1 
lizacji, Jak u  1 
nlu, Tylko v, 1 
budzi zakło] 1

jak  się mówi. 
Mknie, Tpozasta- 
ieszyć , się, że 
Baogll skorzy- 
gnąlązku  cywi- 
m w  mieszka
nie Jedna rzecz 
inlc. dlaczego

nych z  uli Moil 
ja k  1 innych 1 
koniecznie mul 
usług spóldz I 

Chcę, aby 1 
p r a w id tf k  |  
wnikien. |

■czhi. podobnie 
•feryjnych ulic, 
tą korzystać z

przed-

Tym niemniej wyobrażam so
bie zupełnie inny układ spraw. 
Jak  zrozumiałem z  rozmów w 
kierownictwie sieci telefonicz
nych, cala kolejka jest tam zau
tomatyzowana, skomputeryzowa
ną. Wystarczy nacisnąć klawisz 
kompUteru i na ekranie poja
wią się wszystkie dane. Więc [ 
może, gdy zaistnieje techniczna 
możliwość zaspokojenia prag
nienia tego lub innego kolejko- 
wlcza trzeba zakomunikować mu 
tę radosną wiadomość, wyjaśnić, 
co należy zrobić, jakie potrzeb
ne są papiery, materiały, praca 
Itp. A dopiero wtedy poradzić. 
Jeżeli ma życzenie, by  zwrócił 
się do spółdzielców. Niech jed
nak klient sam decyduje, co jest 
mu dogodniejsze i korzystniej
sze. A gdy obliczy, co do czego, 
to  możliwie te fatalne 500 rubli 
w  ogóle wydadzą się mu sumą 
dostępną. I n ie  będzie wtedy 
orażj ’

Teraz o  telefonle-automacie. WI 
rozmowie ze mną W . Skllutas I 
powiedział, t e  Istnieje możli-l 
■wość zainstalowania go na  zbłe-J 

■ gu ulic Syberyjskiej 1 Marku 
cdu . dodając, że nie powinien] 
on być stratny. Rzecz zrozum la-| 
la. sieci telefoniczne są  na ioz-j 
rachunku > gospodarczym 1 nic 
uprawiają dobroczynności. Więc] 
może trzeba jednak najpierw j 
zainstalować automat teiefonłćz 
czny, a  dopiero potem Już po 
pewnym czasie można będzie się 
przekonać, czy je st on tu  po 
trzebny lub nie.

Modest 5ZEJNBEKG

Uwaga, mieszkańcy Lipówki! '
W tym roku *  Wileńskiej Szkole Średniej nr 28 z rosyjskim 

Językiem wykładowym przy olłcy Łlcpkalntó 18 ZOSTANIE 
OTWARTA POLSKA KLASA. Podanie można składać do 31 sier
pnia włącznie. Szczególnie są oczekiwane dzieci z rodzin pol
skich, kłóre zostały zapisane do klas rosyjskich tejże 28 szkoły,

tal. wt.

Najdłużej żyją... Litwinki 
 i -------------Często długolatków ludzie za

pytują. Jak zachował się do ta- 
kięgo wieku. Barbora Jasaite, w 
której dowodzie osobistym figu
ruje data urodzenia 15.07.1855 r. 
nie wie co odpowiedzieć. 2ad- ■ 
nej tajemnicy swego długiego 
wieku nie ma. po prostu, żyje 
tak jak wszyscy.

Z trudem pamięć jednego czło
wieka ogarnia tyle wydarzeń, ile 

było w i życiu tej kobiety. Jej 
dzieciństwo sięga czasów pań- 
szczyzny.

Barbora była najstarszą z 12 
dzieci Ameli 1 Juozapatasa Ja- 
saitlsów zamieszkałych we wsi 
Stumbrial w rejonie plungeskim. 
Co prawda. ! spośród 6 braci 1 6 

, sióstr w rodzinie były dwie pary 
bliźniąt — Petronele z Juozapa- 
sem 1 sama Barbora z  Onele/ 
która zmarła w wieku 103 lat- 
Rodzlce Barbory także dożyli do 
setki.

Wszystkie dzieci pracowały w 
gospodarstwie, gdyż Jasaltisowle 
mieli 46 dziesięcin ziemi. Jak
kolwiek bez szkoły, to czytać 
Barbora umie — gazetę, książkę 
do nabożeństwa i bez trudu prze
czyta Ust wyraźnie napisany. 
Dawniej, gdy ręce Jeszcze nie 
byty tak zgrubiałe, bardzo lubi
ła prząść. Teraz Barbora Jasaite 

, już trzeci rok mleszka w gmi
nie Skaltsgiris we wsi Ramosz- 
kiai w rejonie jonlskim u swo
jej wnuczki Martjooy S rebelie- 
ne. któro leż już przekroczyła 70 
lat. Wedhig zapisu w księgach 

• kościelnych Barbora Jest nieco

młodsza niż zapis w dowodzie 
osobistym — ma 132 lata. Tym 
niemniej jak się wydaje, Jest 
ona najstarszą mieszkanką świa
ta. Łata nadwerężyły Jej słuch i 
nogi. ale codziennie wychodzi 
powitać na ulicy nowy dzień,

L  PELECKIENE, 
kor. BLTA 

NA ZDJĘCIU: Barbora Jasalta 
i wnuczką Marł Joną.

F ot Antanas DUys (ELTAJ

Na JO-locie „Sol id arnośl

Polski fenoirife
Latem tego roku przypada 10 

rocznica rozpoczęcia masowych 
strajków, która spowodowały po
wstanie NSZZ (Niezależny Samo
rządny Związek Zawodowy) „So
lidarność", a  w wyniku wielolet
niej walki — do obalenia w Pol- 
■ a  komunizmu drogą pokojową..

Chociaż symbolem rozpoczętej 
walki stała się Stocznia Gdańska, 
ale poczynając od 1 11 pca 1980 r. 
protesty ogarnęły cały kraj. Bez
pośrednio przyczyną wystąpień 
| robotników była podwyżka cen 

mięso, ogłoszona właśnie w 
tym dniu. Od 16 do 19 11 pca w 

[Lublinie trwał s tra jk  .powszech
ny, który ogarnął również miej
scowy węzeł kolejowy. Fala pro
testów objęła zakłady traktoro- 

TŁilliraus", hutę „Stalowa Wo- 1
 [Łódź, Dolny Śląsk. U  aier-
Ipnia zaprzestała pracy Stocznia J 
Gdańska. W  następnych dniach 
strajk objął cale Wybrzeże Gdań
skie, 18 sierpnia zastrajkował 
Szczecin ze stocznią im. Wars- 
klego (przewodniczący Międzyza
kładowego Komitetu Strajkowego 
Marian Jurczyk). - 

Bezpośrednią przyczyną straj- 
i w Gdańsku było zwolnienie 
pracy Anny Walentynowicz —A 

uczestniczki brutalnie stłumione
go protestu rpbotników z  1970 r., 
działaczki WZZ (Wolnych Zwią
zków Zawodowych) —  nielegal
nej organizacji, która od 1977 r. ' 
była bezpośrednią uczestniczką 
„Solidarności". Zawiązał się ko
mitet strajkowy z Lechem Wałę
są, który również uczestniczył w  
wydarzeniach 1970 r. i był człon
kiem WZZ. Po przystąpieniu in
nych zakładów utworzono Mię
dzyzakładowy Komitat Strajko
wy, do którego prezydium, prócz 
przewodniczącego Wałęsy i Wa
lentynowicz, wchodzili Andrzej 
Gwiazda z żoną Joanną, Bogdan 
Lis i Andrzej Kołodziej. W iród 
znanych 21 postulatów na pierw
szym miejscu znalazło się żąda
nie uznania niezależnych od par
tii 1 pracodawców wolnych zwią

zków zawodowych. Następne pu
nkty postulatów zawierały żąda
nie uwolnienia więźniów polity
cznych i zaniechania prześlado
wania niezależnych wydawnictw. 
Żądania ekonomiczne, chociaż 
bardzo konkretne, zoatały podpo
rządkowane szerszemu planowi 
wybrnięcia k raju  z  kryzysu gos
podarczego. Przy Gdańskim MKS 
(Międzyzakładowy Komitet Straj
kowy) działała komisja eksper
tów, do której weszli: Tadeusz 
Mazowiecki (aktualny premier), 
Bronisław Geremek (Obecnie pre
zes OKP — Obywatelskiego Klu
bu Parlamentarnego), Andrzej 
W ielowieyski (wicemarszałek Se
natu), W aldemar Kuczyński (kie
rownik grupy doradców premie
ra), Bohdan Cywiński, Tadeusz 
Kowalik I Jadwiga Staniszkis. 
Po podpisaniu porozumienia zgło
sili do nich akces: Jacek  Kuroń, 
Adam Michnik, Jan  Lityński, He
nryk Wujec.

Tuż przed upadkiem -.Gierka 
władze postanowiły podpisać po- 
lozumienle z uczestnikami straj
ków: 30 sierpnią w Szczecinie, 31 
sierpnia w Gdańsku i 3 wrześ
nia w Jastrzębiu, gdzie znajdo
wał alę ośrodek strajków górni
czych, Te porozumienia stworzy
ły możliwość przeobrażeń demo
kratycznych w całym kroju. 
Wszędzie zaczęły Żywiołowo i 
masowo powstawać niezależne 
związki zawodowe, które od 17 
września 1900 r . , przybrały naz
wę NSZZ „Solidarność". Zabez
pieczyło to przed nieporozumie
niami, jakie mogłyby zaistnieć w 
związku z  samookreślenlem orga
nizacji, oraz przed manipulacjami 
ze strony władz, no 1 upraszcza
ło procedurę rejestracji, gdyż 
wciąż nowe organizacje wystę-

a  następnego 
zależny Zwią;

W e wrześr 
1961 r. obrado j 
w y  Kongres 
„Solidarność" 
i  statut zwiąż! |  
no jego wład 
Komisja) z  U  
czele. 

U gO npęrtenlu 
dem o ^ |l z a c y  
rozk łao7 ruk tu  
państwa rea 

'.chaos orgam. 
braki na rynki 
Wnocześnie z s> 
tacjł. W  wynik 
ństw ie ujawni! 
.zmęczenia

ŻZ pod wzglę- 
ti^ Ł zy szy ł 
ipoWrczych 
socjalizmu, 

Bbpoważn e 
fjTBtępujące ró- 
mem reglamen- 
go w społecze- 
się Symptomy 
K G ?  umieję

tnie podttjkv y 'HGtize, któ-
szykowały lo wprowadze-

|  iwoji fego, który zo- 
B rudnia ̂ 981 r.

nia
6tał . ogłoszony I 

Internowane 
tysięcy 'osób, 
łęsę. Sąd wyj 
wyroki za „w 
łąlnośd w  NS 

; informacji ltp[ __ 
ale nieskoordypranych protes
tów najtraglcz |szy był strajk

|  kopalni „W 
w ane oddziały 
zabito 9 górni] 
protestów proi 
ładach pracy 
łalności konspl 
formacyjnym 
oraz ^ T  od 
na  demonstn

turą  NSZZ | |  
Komitet Opoj 
podziemnymi 
większości pr 
nego finału' 
„Tygodnik V 
I „Tygodnik l  
tnlu 1962 r.j 
niknęli

powały jako jeden związek o- tymczasową j u ju
gólnopolskl. 21 września rątpo- ^  ?  Roordyna-
czął rtrlalalnołć NSZZ »iSolidar- . J  K ltrow tll
ność" Rolników Indywidualnych, nią u k ryw a ji Uę Zbigniew Bu-

Zmotoryzo 
0  użyły broni, 
j Po stłumieniu

.oporu  w zak
pił się n j  dzia- 
yjnej. mchu In- 
organizacyjnym 

J °  czasu —
. ■ p r o te s ta c y j

nych. pierwsa odziemną struk- 
g g h ^ j& j7 Ogólnbkrajowy

* Pierwszymi 
[e,®mł. która w 
*®*y do pumysi- 
y; •.Nowości'*, 

“ wy". „Wola" 
W  kwie- 

,ac» .  którzy u- 
lula,

Jak, Bogdan Lis, Władysław Ha- 
dek i Władysław Frasyniuk. 
Wszystkich ich w latach następ
nych aresztowała SB, ale zawsze 
znajdowali się ich następcy.

W alka „Solidarności" uzyska
ła światową akceptację. Znalaz
ło to  wyraz w  zaszczyceniu Jejl 
przewodniczącego Lecha Wałęsy 
Pokojową Nagrodą Nobla w 
1983 r. Było to  potężne poparcie; 
moralne, k tóre pozwoliło przetr-l 
w ać najtrudniejsze zapewne 3 
lata następne;

Mimo wielkiej aktywności po-1 
' litycznej W ałęsy, zarówno w ska
li'.-, krajowej, jak  też międzyna-j 
rodowej, władze .uporczywie od
mawiały prowadzenia z  nim roz-l 

,mów. Sytuację zmieniły strajki, 
jak ie  w m aju i sierpniu 1988 r.| 
wybuchły w  Gdańsku, Szczecinie] 
Nowej Hucie; Stalowej Woli l| 
na Śląsku. Prócz postulatów o 
wynagrodzeniach za pracę robo-1 
tnićy  wysunęli żądanie przywró
cenia legalności związku. W  1-1 
m ieniu rządu 'minister spraw we
w nętrznych generał Klsn-rak 
wznowił kontakty z  Wałęsą, pro
ponując rozmowy „przy okrąg
łym stole". Odbyły się one 6 lu
tego —r 5 kwietnia roku następ
nego. W  ich wyniku „Solldar- 1 
ność" została zalegalizowana (17 
kwietnia 1969 r.j, a  na początku 
czerwca odbyły się demokraty
czne w 35 proc. wybory do Sej- 

1 mu 1 całkowicie wolne wybory 
do Senatu. 35 - procentowa mniej
szość, mimo umowy zawartej 
„przy okrągłym stole" stała się 
paradoksalną większością. Z Ini- I 

r cjatywy Wałęsy 19 sierpnia Sejm 
desygnował T. Mazowieckiego na 

^  urząd premiera nowego rządu.
K, Jego gabinet — znajdujący się 
L formalnie w koalicji ze starymi 

władzami — konsekwentnie, a  Je- 
. dnocześnie bardzo oględnie za- 

i czął zmieniać oblicze kraju. Po- 
dobnie działał również Sejm. Po 

' niespełna roku dokonano Istot- 
: nych zmian w Konstytucji pań- 

istwa. które ponownie stało się 
^'(demokratyczną Rzeczypospolitą 

polską; odrzucając stalinowski mo
del. ^demokracji ludowej". Zllk- 
widów ano fundament starego re- 
żlmu: cenzurę' 1 tajną policję 

. ’ polityczną.
Opracowanie: 

Niezależna Agencja Prasowa
■;i (Dokończeni3 nastąpi)

D r a g a m i  W i l e ń s z c z y z n y  l.->

Michałek-mój pierwszy cicerone
Suderwska
opowieść(l)

Hop-hop — za duszę mamy 
(skok na lewą stronę rowu), 
nop-hop — za duszę taty (skos 
na prawą stronę rowu). Mop-nop 
I—1 jeszcze' raz w  lewo, hop-hop 
Jeszcze raz w prawo... Tak od
mawiał swój pacierz. Michałek za 
duszę ojców, którzy Juz dawno 

ten opuścili. Odmawiał 
tak, Jak umiał, w swojm Języku 

ii ojczystym, ani też .wyu
czonym. ale takim, „co to  z ser
ca ludzkiego się wyrywa, bo Bóg 

Litwinem, ani Polakiem nie 
jest, ale takim Boglem-Człowie- 

lem, co to  każdego zrozumie" 
■Wierzył więc święcie, że go 

wysłucha.
Michałek — tak  go nazywano 

w pobliskich okolicach. Miał już 
chyoa koło sześćdziesiątki, a 
nigdy rue słyszałam, zeby ktoś 
nazwał go pełnym imieniem. 
Ucnodził za nieszkodliwego dzi
waka. Ludzi unikał, choć nlgoy 
rue słyszaiam. by ■ o  kimkol
w iek cos ziego powiedział. Czul 
się widać w icn towarzystwie 
nieswojo. • Najczęściej wluziano 
go na testach, w Suderwi bądź 
w  Mejszagole, czy tez w  Korwi. 
Bo z  jego wsi, czy tu, czy tam 
—. wszędzie mu jednakow o „w 
odległości było". Z kościołem, 
a  nie z ludźmi szedł wtedy poob- 
cować. Na Piotra i Pawia na 
przykład, czy na Matki Boskiej 
Zieinej. .Łacinie było — mawiał 
—  bardzo kolorowo, chór śpie
wał i organy grały.

Całe życie marzył o  tym, by 
wstąpić do zakonu, zamieszkać 
w jakiejś pustelni. Namiastką 
te j pustelni była w dużej mierze 
jego własna chata. Stała na ubo
czu wsi, na niewielkim wzgórzu. 
I zawsze —  otworem. Dla nikogo 
tak stalą, bo nikt tu  do niego 
n ie  zaglądał. Z takim to  — ani 
pogadać „po ludzku", ani się 
poradzić, czy coś poży
czyć.^ Prócz pary wysokich z 
cholewami outów, które dw a- 
trzy razy do roku, na test do 
kościoła wkładał ls szerokiego,, 
misternie ze słomy wyplecione
go kapelusza, oraz wojskowego 
■cltla — Jeszcze z  pierwszej 
światowej, po ta c ie —  nic właś

c iw ie  więcej nie  miał. Ani ,wo-. 
iu, ani osła, ani zony. Za cudzy
mi UDobietami też  się nie1 rozglą
dał. Nie kradł, bo niczego nie 
potrzebował. Nie blużnił, bo z 
nikim m e obcował. Podejrze
wam więc, że dziesięć przykazań 
boskich- chyba spełniał, bo prze- 
d e z  n a  swój sposób w  tej swoi- 

modljtwle ze skakaniem 
przez rów.okazywał szacunek aia 
nalkl l o jca swego już  od da- 
*ma Ule żyjących. Krowa była 
:ałym jego  dobytkiem. - krowa- 

żyw.cleika. 1 drzewo, rosnące w 
dość sporej odległości ód chaty ,. 
samotnh. tak jak  i on. jabłoń -t̂ - 
jedyna, w  szczerym polu. D a tej 
jabłoni uwlązywuł krowę na <Uu- 
glm łańcuchu. Drzewo było ni
skie, przysadziste, a krowa nąd 
podziw wysoka 1 chuda. Na wio
snę, kiedy Jabłoń kwitła, widok 
odpoczywające) pod nią krowy 
musiałby rozczulić niejednego 
.Hindusa, gdyby fen o - te j porze

 .te strony tu  zajrzał:
krowa wyglądała jak święta, 
wyjęta w  kapliczki, przystrojo
na w  koronę kwitnącej Jabłoni.

Już  dziś nie pamiętam czy od 
tej krowy, czy od jabłoni, czy 
tez od pięknie połyskujących 
guzików na jego „powojsko- 
w ym” kitlu, których zechciało 
mi się palcem dotknąć — zawią
zała się nasza z  nim przyjaźń. 
Ze słów ludzi okolicznych — 
byłam chyba pierwszym i jedy
nym gościem jego  chałupy.

Dawno to  było, a  jednak ta 
chałupa 1 wszystko, co w niej 
stanęły ml teraz w  oczach ni
czym żywy obraz. Niczego wljś- 
dw te  w  niej osobliwego nie by
ło. Stół, dwie ławy, wiejski du 
ży piec, a w nim dwa sagany 
—' duży i mały. Skinął mi Jgd- 
ną ręką, żebym usiadła na  ławie, 
drugą, żebym na niego zacze
kała, że zaraz wróci, tylko na 
chwilę wejdzie na strych. Po 
chwili wrócił. W  rękach trzy
mał coś, co swoim kolorem przy-, 
pominaio zgniłe jabłko. Położył 
na stole 1 uśmiechnął się bezra
dnie. To był kiedyś kindziuk — 
powiedział. Zapadło milczenie. 
Duży był, ą teraz wyschł — do
da)' Jakby przepraszając Zapy
tałam gó, kiedy ten kindziuk 
robił. Może dziesięć la t temu, 
usłyszałam w odpowiedzi —- a 
może pięć...

W  milczeniu pogłaskałam go 
po ręce. Dziesięć czy pięć lat 
temu ~  to  nie. miało dla niego 
żadnego znaczenia. W  swojej 
bezbrzeżnej samotności stracił 
poczucie czasu. Ale przecież Jen 
kindziuk, który wyschł, skurczył 
się az do wielkości jabłka — 
był robiony z  myślą o  kimś, cze-' 
ka ł na strychu . na nieznanego 
gcśdą, który może kiedyś w je
go  progi zawita.

Michałek znowu zrobił zna
ny  mi już ruch ręką, co miało 
oznaczać: proszę zaczekać, za
raz wrócę. Wrócił. Tym razem 
ze starą drewnianą, niedużą 
skrzynką. Kazał mi wyciągnąć 
dłonie, a  później wydobywał ' z 
tej skrzynki 1 kładł na nie kolej
no: stary, dobrze już sfatygowa

ny obrazek, przedstawiający za
konnika w białym z  kapuzą ha
bicie. To braciszek z karnedulów
—  mówiłam mu. Uśmiechał się, 
kiwał głową i w  tej samej chwi
li podstawiał sw oje mocno spra
cowane, brudne dłonie pod mo
je: żeby obrazi czek nie  spadł, 
czy też, żebym m e pomyżlala 
sobie, że to  prezent. A kiedy, 
kiwnąwszy głową zwróciłam 
mu obrazek, wyciągnął drugi. 
Tym razem byl to  święty w  ha
bicie chyba franciszkańskim Póź
niej była metalowa obrączka. A 
więc miał zamiar się żenić? A  
jednak — nie. W yciągnął kolej
ny obrazek z niebiesko-białą 
gołębicą. Duchem Świętym — |  
przyłożył d o  niego obrączkę. Czy 
to  miało o z n a ra ć  zaślubiny z 
Duchem, czy też może jego  ci
chą pasję: oznakowanie odlatują
cych 1 przylatujących ptaków? W  
końcu wyciągnął trzy monety: 
jedna była dwulltowa. Jedna mi 
nieznana i  jedna srebrna — 20- 
złotówka z wizerunkiem Dziadka 
TU Smetona, a  tu  —  Piłsudski, 
a tej pośrodku — to nie  znam
— powiedziałam. Napoleon! — 
powiedział nagle i twarz mu się 
rozjaśniła. Francja, Francuzi! — 
uśmiechną) się radośnie, jak 
dziecko, i  w powietrzu szerokim 
gestem ręki „narysował" kontu
ry  czapkl-plerogl. Był M ichałek 
w e Francji — zapytałam zdzi
wiona. Energicznie zaprzeczył 
ruchem głowy. Napoleon — 
westchnął znowu. Co mógł W ie
dzieć o  Francji, Napoleonie? Te
go się n ie  dowiedziałam

Za tę niezrozumiałą dla niko
go miłość nie  do sowieckiego, 
a le  obcego dyktatora Omal do 
c iupy go  nie wpakowali, . kiedy 
kołchoz tu  zakładano. ' Uparł się, 
że do kołchozu n ie  pójdzie, bo... 
Napoleon nigdy w  nim n ie  był. 
Żadnego zresztą wkłada w ten 
kołchoz M ichałek by nie wniósł, 
bo nawet kury nie miał. Co ko
mu po takim? Do roboty też 
n ie  skery. Godzi nami mógł na 
polu przesiadywać 1 coś tam do 
chmur gadać. N a cmentarz go 
c iągnęła Umarli byli mu bliżsi 
aniżeli ci, którzy „jakby żyją

i  n ie  żyją". Raz zaofiarował się 
pójść ze mną do Suderwi. Tu —  
pokazał palcem na  groby Iłlako- 
wiczów przy kośdęle  (patrz 
zdjęcie).

A  jednak  ludzie mu zazdrości
li. Kradli z  tych  kołchozów, He 
się dało, rozbudowywali domy, 
budowali nowe, któryś z obro
tniejszych miał już  nie lylko> 
telewizor, a le  1 „M oskwicza", a 
przecież Michałkowi w iim in H  
Czego? Myślę, że ta j zwykłeji 
wolności, z  którą to  Jednak M i
chałek także nie umiał sobie 
poradzić. A  gdyby się wykształ
cił, czytać, pisać nauczył? Może 
by został historykiem sztuki, 
numizmatykiem, pisarzem, poetą, 
malarzem, na pewno kimś, kio  
trafiłby na  łam y gazety..

Cóż, niedoszły artysta, w iejski 
dziwak-marzyde! trafił n a  te  ło
my pośmiertnie-.

Pamiętam, pokazał ml w tedy 
także tablicę wmurowaną w  ścia
n ie  kośdoła: „Tu spoczywają 
zwłoki S. P. Xslędza Ludwika 
Kossowskiego, zmarłego We wrze
śniu 1879 w  wieku lat 36, ka
płaństwo — la t . 15. (patrz zdję
cie).

Teraz, przy  tej tablicy stoję 
z  księdzem Adolfem, Tjusewj- 
czem. Słucham ciekawych opo
wieści o  ludziach — . gościach 
Suderwy, przede wszystkim koś
cioła (na zdjęciu — fronton). 
M yłlą — wybiegam dó  Michał- 
ko...

(Cdn.)
A łwida ROLSKA

Suderwa, 
rejon wileński

Fot, W . Charta

S P O R T
„SREBRNY.. START

W poniedziałek w Splicie roz
poczęły się XV lekkoatletyczne 
tn.strioalwa Europy. W plerw-

zawodniczka R. Mota w czasla 
— 2:31.25. O przyjemną niespo
dziankę dla kibiców w Związku 
Radzieck.m postarała się 26- 
łetnla W, Jegorowa. Legondar- 
na Mota finiszowała czując po
niekąd na plecach oddech zawo
dniczki radzieckiej, k tóra uzy
skała czas — 2:31.32 1 zdobyia 
srebrny medal.

Drugi srebrny medal dla 
barw ZSRR wywalczyła mistrzy

— 20.06. pozostając nadal bez 
złotego medalu w swych startach 
w mistrzostwach Europy. Brą
zowy medal wręczono Innej re 
prezentantce NRD K. Nelmko.

W wielkim stylu po zloty me
dal w biegu na 10.000 mężczyzn 
W ty ą l  długodystansowiec wios
łu  do knoty 1 mało brakowało, 
a sy  ustanowił nowy rekord  iwla-

Włoch S. MeL tynonlu.
Radzieccy biegacze byli tłem. 

d la  rywali. A. Burców (jako 
najlepszy) został sklasyfikow any 
na  21 miejscu.

W Splicie rozdano zostaną 4> 
komplety medali. Kto sięgnie 
po  najpokaźniejsze kipy7 Worto- 
przypomnioć, to  przed 4  laty er 
Stuttgarcie triumfowali Ickka-

podczas sicśclu dni zmagań na

lą kobiet 1 w błeęu na 10.000 m 
mężczyzn.

Zgodnie z oczek ;wanlaml

ni olimpijska, mistrzyni 1 rekor- 
dzlstka świata N. Lisowska. Tym 
razem nie .była ona, co prawda, 
abeo.utną „gospodynią- w sek
torze pchnięcia kula. Od pierw
szej próby prowadziła bowiem 
1 w elekcie sięgnęła po złoty 
medal 20-Ietnla reprezentantka

27.41,27 1 nawiązał do pięknych 
tradycji Włochow podczas mi
strzostw  Europy na tym dyatan- 

. qdy* reprezentanci togo 
k raju  stali na  najwyższym sto
pniu podium zarównb w roku 
1M2 w Atenach, Jak też w IM * 
— w Sbittgarcin. Srebrny me

w ając 11 złotych. 13 srebrnych  I
12 brązowych krążków. Na dał- 
NBDh (11 — 10*-^n) Uo m z w/ielkl 
Brytania (8—3—5). Polska wy
w alczyła wtedy za spraw ą szta
fety 4x400 m kobiet jodyny me
dal brązowy.

triumf na dystansie 42 km IM  
m święciła 33-leWla portugalska Lisowska uzyskała drugi wyńlk

dal wywalczył Norweg A. Nak- 
klm, a kruszec brązowy dotych- Int. wł. |  T A ^
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Przełamać bariery nieufności
ROZM OW A Z KAZIMIERZEM DOBROWOLSKIM, SEKRETARZEM K O M ISJI SENATU RP

W  W ilnie n a  zaproezeale 2M  ZPŁ baw ił Kazimierz Dobrowol
ski, sekretarz  Senackiej K om isji S p raw  Em igracji I Polaków  za 
G rasicą , w iceprezes Tow arzystw a M iłośników W ilna i  Ziemi W i
leńsk iej w  W arszaw ie. Z zaw odu Jest ekonom istą, stud iow ał ta k 
i e  socjologię 1 filozofię. Celem  w izyty było zapoznanie s ią  z  o- 
becną sy tu ac ją  n a  Litwie, ty c iem  1 problem am i Polaków  W lleń- 
szczyzny oraz całym  szeregiem  Innych kw estii zw iązanych z 
odbyw ającym i się obecnie  przygotow aniam i debat w  Senacie  a a  
tem at polityk i w schodniej Rzeczypospolitej P o lsk i 

Pan Kazimierz Dobrowolski chę tn ie  zgodził się n a  udzielenie 
w yw iadu „K urierow i W ileńskiem u".

—  Je s t Pan w ilnianinem , dla- dzieckim .
tego  p roponu ję  naszą rozm ow ę P rzez  ponad  40 la t
rozpocząć od  P ańskiego w ileń
sk iego rodow odu.

—  U rodziłem  się  w  W iln ie , w  
k lin ice doktora  K am ickiego  n a  
A lei Róż. Uważajm y, że je s t  to  
inform acja  do  poznania, h istorii 
m iasta. M atka m o ja  z  póchodze- 
n ig  je s t w iln ianką od  szeregu  
pokoleń, córką znanego  w  W il
n ie  w  sw oim  czasie no ta riu sza  ' 
J a n a  K lotta. O jciec mój pocho- 
dził z  W ołynia. M a tk a  jeg o  ró 
w nież by ła  w ilnianką. Po rew o lu 
cji i w yrzucen iu  z  W ołynia  ro
dzina o jca znalazła  się  n a  W i
leńszczyźnie,-w  daw nym  pow iecie 
brasław skim . P rzed.“w o jn ą  m iesz
kałem  w  M lo rach  . {pow. Bras- 
ław), gdzie uczęszczałem  do  p ie r
w szych k las  szkoły pow szechnej.

'  P o  w kroczen iu  n a  te  te re n y  A r
m ii Czerw onej w  1939 r. uc iek 
liśm y n a  Litwę, gdzie znaleźliś
m y pom oc i  op iekę p rzy jac ie la  
m ego dziśdka M ichała  Rom era, 
rek to ra  U niw ersy tetu  w  K ownie. 
Przebyw aliśm y później u  p ań st
w a  G órskich n a  Żmudzi w  m a
ją tk u  B łrżyniany - w  pow iecie  
Telsze. P o  za jęc iu  L itw y przez 
A rm ię C zerw oną znow u przenie
śliśm y się  d o  W ilna , gdzie cho
dziłem  d o  szkoły.

P o  w kroczeniu  N iem ców  do  
W iln a  uczyłem  s ię  n a  ta jn y c h  
kom ple tach  organizow anych  p rzez  
nauczycieli polskich. Je sien ią  
1943 r. w yjecha łem  d o  W arsza 
w y, uczyłem  się  tu  u  k sięży  
M arianów . - N a  tym  się  kończy  
m ój w ileńsk i życiorys.

P o  w o jn ie  stud iow ałem  w  T o
runiu , gdzie się  przeniósł częś
ciow o U niw ersy tet S tefana Ba
to rego . Znałem  profesorów  u n i
w ersy te tu  —  K onrada  G órskiego, 
T adeusza C zyżew skiego i  in . W  
T orun iu  m ieszkałem  u  prof. Czy- ’ 
żew skiego. T ak  w ięc, m o je  zw ią
zk i z  W ilnem  n ie  u rw a ły  s ię  z  
chw ilą  w y jazd u  i  trw a ją  po 
p rzez  działalność w  W arszaw skim  
T ow arzystw ie M iłośników  W iln a  
i  Ziem i W ileńsk iej.

—  Pańska p raca  w  S enacie  RP 
je s t  zw iązana ze spraw am i Pola
k ów  za  g ran icą. N a  czym  ona po 
leg a  1 co  się  zn a jd u je  w  zak re 
s ie  działalności S enack iej Kom i
sji  p rzez P ana  rep rezen tow anej ?

—  K om isja  S p raw  E m igracji i  
Po laków  za  G ranicą pow sta ła  la 
tem  ubieg łego  ro k u  z  in ic ja ty w y  
sena to ra , ś. p, E dm unda O sm ań- 
czyka. P rzew odnictw o po  nim  
ob ją ł P an  R yszard Reiff, u c z £ t-  
n ik  w a lk  o  W ilno  w  lipcu  1944 
r. i  w ięzień  obozów sow ieckich. 
Z ak res p rac  kom isji obe jm u je  

w szystk ich  Polaków  pozostających  
poza g ran icam i RP, ja k  rów nież 
em ig rac ję  polską. D ziałalność je j  
obecnie  uk ie runkow ana  je s t  n a  
pom oc Polakom  w  republikach  
bałtyckich , w  całym  Z w iązku  Ra-

 | zasadzie
Inie m ieli on i żadnej -pom ocy , ze  
stro n y  Polski. J e s t  w ięc  bardzo 
w iele  d o  zrobienia. M .in. s ta ra 

jm y  się  o  rozw ój szko ln ictw a pol
sk iego  na. te re n ie  Z w iązku  Ra
dzieckiego. Poczynając  o d  Litwy, 
B iałorusi, U k ra in y  aż  po  Kazach
stan  i  S yberię  zam ierzam y udzie
lać  w szechstronnego p rak ty czn e
go  w sparcia . Poprzez M in iste rst
w o E dukacji N arodow ej w y sy ła 
m y  nauczycieli, książk i d o  pols
k ich  szkół. C hcem y  rów nież  te  
szko ły  zaopatrzyć w  now oczes
ny  sp rzę t aud iow izua lny  o raz  no 
w oczesne pom oce  naukow e.

P rag n iem y  otoczyć o p iek ą  k o 
m b atan tów  II w o jn y  św iatow ej, 
żo łn ierzy  W rześn ia  i  A rm ii K ra
jo w e j, d o rę c z y ć , n a leżn e  im  od 
znaczenia  o raz  pop rzez  k o n tak ty  
i rozm ow y z  R epub liką  L itew ską 
I Zw iązkiem  R adzieck im  zapew 
n ić  im  u p raw n ien ia  k o m batan 
ck ie .

P rag n iem y  tak że  dopom óc w  
o rganizow aniu  b ib lio tek  polsk ich . 
Z a  pośredn ic tw em  T ow arzystw a 
W spó lno ta  Po lska w spó ło rgan izu 
je m y  k o lon ie  le tn ie  d la  dzieci 
po lsk ich  o raz  w spó łdz ia łam y  w  
za ła tw ian iu  p rzy jęc ia  m łodzieży 
polsk iej n a  s tu d ia  d o  Polski.

W sp ó łp racu jem y  rów nież  z  k o 
ścio łem  kato lick im , k tó reg o  m i
s ja  w śród  Polaków  w  ZSRR m a 
n a d e r  w ie lk ie  znaczenie . S ta ra 
m y s ię  zaopa trzyć  p a ra f ie  p o l
sk ie  w  sp rzę t litu rg iczny , w  k a 
tech izm y. W spó łdz ia łam y  w  ty m  
zak re sie  z  E piskopatem  Polski. 
T ak  w łaśn ie  w y g ląd a  n asza  dzia
ła lność  n a  bieżąco.

C a ły  szereg  p rob lem ów  w y ła 
n ia  się  w  toku  nasze j p racy . Z a
p ozna jem y  s ię  z  nim i i  s ta ram y  
się  j e  rozw iązyw ać.

S en ack a  K om isja  uczestn iczy  
tak że  w  o p racow yw an iu  u chw ały  
o  ^obyw ate ls tw ie  polskim . D oty
czy  to  p rzyznan ia  pod w ó jn eg o  o- 
byw ate ls tw a  d la  osób  pochodze
n ia  po lsk iego . N a  obszarach  
p rz e d w o je n n e j'P o lsk i w ie lu  P o la
k ó w  u trac iło  o b y w ate ls tw o  pol
sk ie  n a  sk u te k  zaga rn ięc ia  ty c h  
te ren ó w  p rzez  A rm ię  C zerw oną. 
N igdy  (mi je d n a k  n ie  zostali j e 
g o  pozbaw ieni p rzez  rząd  Polski. 
D latego te ż  w  św ie tle  p ra w a  n ie  
u trac ili o b yw ate ls tw a  po lsk iego . 
S p raw a je s t  o g rom nie  skom pliko
w ana , g dyż  ZSRR n ie  u z n a je  p o 
dw ó jn eg o  obyw ate ls tw a . N a  Lit
w ie  sp raw y  te  n ie  zo sta ły  je sz 
cze rozstrzygnięte . P op rzez k a n a 
ły  dyp lom atyczne  m usim y  uzy
sk ać  od  k ra jó w  o śc iennych  a k c e 
p ta c ję  tak ieg o  o b yw atelstw a. Roz
m ow y n a  te n  te m a t zo sta ły  ju ż  
pod ję te .

—  W ynik i d eb a t w  S enac ie  o 
p o lity ce  w schodn ie j RP b ęd ą  
bardzo  in te re so w a ły  Polaków , 
m ieszka jących  w  ZSRR, o ra z  w

Republice l i te w sk ie ) , p rzede 
w szystk im  w  W iln ie  i  n a  W ileń
szczyźnie. Czego m ożem y się  po  
oicfc spodziew ać!

—  D otychczas n ie  m ieliśm y
-  W ypracow anej p o lityk i w obec 

Polaków  n a  W schodzie  i  sp raw ę 
tę  zasygnalizow ali naw e t Polacy
—  depu tow an i R ady  N ajw yższej 

-Republiki Litew skiej podczas w i
z y ty  13— 14 sie rp n ia  w  W arsza 
w ie.

6  w rześn ia  S enat m a rozw a
żać p o litykę  Polsk i w  s to sunku  
d o  Polaków  p ozosta jących  poza 
w schodnim i g ran icam i naszego  
k ra ju . J e s t  to  p ro b lem a ty k a  b a r 
d zo- złożona, g d y ż  o d radza jąca  
s ię  L itw a m a  in n e  problem y, n iż  
n a  p rzy k ład  rep ub lik i zw iązkó- 

/  w e . Inaczej rów n ież  te  p ro b lem y  
będzie  rozw iązyw ać, a  m ianow i
c ie  w ed łu g  p raw  o b ow iązu ją
c y c h  w  republice .

Sądzę, że  zostaną  w y p raco w a
n e  ogó lne  założen ia  po lity k i 
w schodn iej R zeczypospolite j Pol*, 
sk ie j, w  k tó ry c h  w y p ik u  b ęd ą  
p o d ję te  rozm ow y z  za in te resow a
nym i k ra jam i.

—• W iem , t e  P an  s ię  sp o ty k a ł 
m .łn. ze  znanym  pisa rzem  litew 
sk im  W y tau ta sem  S trljo s  G irą . 
M a w ięc  P an  p rzy jac ió ł w śród  
Po laków  1 w śró d  Litw inów . J a k  
te  k o n ta k ty  ja k o  se k re ta rz  Sena
ck ie j K om isji S p raw  E m igrac ji i  
Po laków  za G ran icą  o ra z  w icep re 
zes  W arszaw sk ieg o  T o w arzy stw a  
M iłośn ików  W iln a  1 Z iem i W ileń 
sk ie j zam ierza  w y k o rzy s tać  P an  
w  sw o je j działalności, w  ram ach  
w zajem n eg o  w spółdziałan ia?

- ; ,-r-  W  czasie  m ego  p o b y tu  n a  
L itw ie  p rzep ro w ad ziłem  liczne  
rozm ow y  z  Polakam i, z  p rzed sta 
w ic ie lam i społeczności litew sk ie j. 
U m ożliw iły  o n e  m i zapoznan ie  
s ię  z  prob lem am i n u rtu ją c y m i o- 
b ie  te  społeczności. D om inu jącą 
c ech ą  je s t  w za jem n a  n ieu fność. 
S ądzę, t e  nad ch o d zące  czasy  b ę
d ą  'w ym agały  p rze łam an ia  b a 
r ie r  n a w e t u m o tyw ow anej n ie ra z  
n iechęcL  N ow oczesne, dem o k ra 
ty c z n e  pań stw o  p o trz e b u je  od  
w szy stk ich  o b y w a te li w spó łdz ia 
łan ia , zau fan ia , to le ra n c ji 1 sza
c u n k u  d la  psob lem ów  o b u  stro n . 
P o lacy  z n a jd u ją  s ię  n a  L itw ie w  
m niejszości, n ie  m oże to  je d n a k  
p ozbaw iać  ic h  ró w n y ch  p ra w  
o b yw ate lsk ich , z  k tó ry c h  m og li
b y ,  w  p e łn i k o rz y s ta ć  ta k , j a k  
s ię  d z ie je  to , n a  p rzy k ład , w :  
k ra ja c h  ro zw in ię te j d em o k rac ji. 
N ie  om aw ia  s ię  tam  p ro b lem ó w  
m nie jszośc i b e z  je j  udz ia łu . T y l
k o  w sp ó ln e  w y p raco w an ie  p ro 
g ram ów  m oże zap ew n ić  w sp ó l
n ą  ic h  rea lizac ję  d la  d o b ra  p a ń 
stw a  i  w szystk ich  je g o  o byw ate- 
li.

K on tak ty  m o je  ta k  z  p rz y ja 
ció łm i po lsk im i, j a k  i  litew skim i 
p ra g n ę  w y k o rzy s tać  w  sw o je j 
dz ia ła lnośc i zaw odow ej w  Senacie  
p o p rzez  udz ie lan ie  w y c z e rp u ją 
c y c h  In fo rm acji n a  te m a t s to sun 
k ó w  p a n u ją c y c h  n a  Litw ie. 
C hcia łbym  rów nież  w y k o rzy stać  
w  m o je j p ra c y  spo łeczne j z n a jo 
m ość rea lió w  p o lsk ich  i  litew 
sk ich  w  RL.

—  D z ięku jąc  za  rozm ow ę, t y 
c zę  p ow odzen ia  w  P ań sk ie j dzia
ła ln o śc i

R ozm aw iał J e r z y  SUR W IŁO

P o d p a t r z o n e  

Budzik już za marki, piwo jeszcze za ruble...
' Po lakom  b u d z i k . . .^  w alu tę .

—  Ile  ru b li chcesz  za te n  bu - 
dzik? zap y ta ł sp rzed a jąceg o  
k to ś  z  m ie jscow ej publik i.

—  S p rzed a ję  ty lk o  z a  m ark i —  
o d p a rł p rzekup ień .

W idzia łem  też ,- j a k  cichaczem  
sp rzedaw ano  p iw o. Z a bu te lk ę  
■iMieżinis" proszono p o d w ójną  
lub  n aw e t p o tró jn ą  c en ę !

J .  BIELSKI

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

28 sie rpn ia  p rzeczy tałem  w  
gazecie  „R espublika" a r ty k u ł p t. 
„C h łodny  „Szlak E urope jsk i" . 
A u to rk a  pub likacji R. Sakalau- 
sk a ite  zw raca uw agę  m. in. n a  
to , że  podczas trw an ia  obozu w  
L azdijal n ie  obeszło się  b ez  spe
k ulacji.

„N ie w szyscy Polacy podążają
cy  do  obozu litew skiego  sk iero
w ali się  d o  litew skiego  oddzia
łu . J e d n i z  m ety  pośpieszyli d o  
Lazdijal zrobić zakupy, in n i na 
m iejscu  w  sam ym  obozie „ ro b ili"  
biznes: w  południe  p ó ł litra  pol

sk iej w ódki m ożna b y ło  kup ić  
za  30 rub . „K upu jcie , gdyż  w ie
czorem  jeszcze b ardz ie j pod ro 
ż e je "  —  radzili P o lacy" —  pisze 
się  w  pub likacji.

O sobiście  n ie  w idziałem  tego, 
co  op isa ła  au to rk a , a le  jestem  
sk ło n n y  Jej w ierzyć. N atom iast 
sam  byłem  św iadkiem  ja k  „ p ra 
cow ali"  nasi m iejscow i han d la 
rze (w  od różnien iu  od  spółdziel
ców  re jo n u  lazd ijsk lego , k tó rzy  
rzeczywiście" sp isali się  n a  m e
dal). O tóż w idziałem  m. in . oso
bę, k tó ra  próbow ała sp rzedać

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  

P R O D U K C Y J  N O -U S Ł U G O W E

„ H E K A M "
w  B ia ły m s to k u  u L  B ła lo s to c z e k  2 2  P O L S K A  

te le f o n ,  f a z  5 2  4 9  8 4  

t e ł e x  8 5  2 6  8 0  

P O S Z U K U JE  D Y R E K T O R A  B IU R A  P R Z E D S T A W I

C IE L S T W A  N A S Z E J  F IR M Y  N A  T E R E N IE  Z S R R  

Kandydaci powinni s p e łn i a ć  n a s t ę p u j ą c e  w a r u n k i :

— wykształcenie prawnicze, ekonomiczne lub zna
jomość zagadnień handlu zagranicznego,

— znajomość języka polskiego, mile widziana zna
jomość innych języków (szczególnie angielski, nie
miecki), -

-r- — operatywność, dyspozycyjność, inwencja,
_ — wiek 28—45 lat, _

— dobry stan zdrowia. |?§
Oferty kandydatów powinny zawierać: 

odpowiedź na  stawiane warunki,
—..krótki opis przebiegu dotychczasowej pracy 

zawodowej i posiadanych kwalifikacji,
— dane personalne, adres, telefon.
Oferty prosimy kierować na adres naszej Firmy 

w Polsce.

TELEWIZJA Kalendarium
ŚRODA, 29 SIERPNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
18.00 — P llm  fab . ,/Jan e  Eyre". 

Ode. 2; 18.55 — W iadom ości.
19.CO — N ow ości d n ia  (w lęz. 
ros.). 19.10 §35 D la m iło śn ików  
p rz y ro d y . 19.40 — F ilm y  d o k /  
20.20 — . D ob ran o ck a .-  21XW -rrr-]; 
A k tu a lla . 21.40 — P ro g ra m  sp o 
łeczn o -p o lity czn y  „ D la lo g f r  22.25 
~  P re m ie ra  w id eo film u -p rzed - 
s taw len ia  L itew sk ie j TV K. Os- 
tra u s k a s  „H elo iza  f A belffrd”. 
C zęść 1. 23.35 -W iadom ości
w ieczo rn e . 23.50 ^ W i t a j ą c  K- 
B ra d u n a sa . 24.00 - r -  P rz y je m 
nych  snów .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY g j g |  
ie .0 0  k g  TV s e r ia l  n . p .  „ P rz y 

g o d y  ro ś lin " , Ode. 9 .5  -18.30 
C złow iek I p raw o . 19.30 — TV 
se r ia l  „W inda  d la  p rzech o d n ia* . 
Ode. 2 . 20.00  — C zas. 20.40 — 
Collage. 20.45 —  TY s e r ia l  ;,Qle- 
m b a je “. Ode. 1. 21.30 — TY fUm _ 
dok .

II OGOLNOZWIĄZKOWY
18.00 — P iłk a  n o żn a . ZSRR — 

R um unia. • P o d c z a s  p rz e rw y  o 
18.45 — D ob ran o ck a . 18.50 — 
Z oltan  K o tsis g r a  C hopina. 20.00 
i—p L ekkoatle tyczne! m is trzo s tw a  
E u ro p y . 22.15 — K oncert.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 : W iadom ości p o ra n n e .
10.10 - r -  T eleferle : A ltan k a . 10.40 

K ino  .Teleferll: „L eg en d y
św iata* — „Syn R am oham ego" 

■— s e r ia l  p ro d . k a n a d y jsk ie j .  11.ÓS 
— „C y g an k a  Aza" — film  fab . 
p ro d . ra d z ie c k ie j.  17.10 — P r o 
g ra m  d n ia . 17.15 — M istrzo stw a  
św ia ta  w  k o la rs tw ie . 18.15 —. 
T eleexpres8 . 18.30 W .  M istrzo 
s tw a  E u ro p y  w  lek k ie j a tle ty ce .
20.00 — K ino  T eleferll: „W ie
w ió rcze  opow ieśc i" . 20.30 —■ W ia- 
dom ośc l. 21.00 — M istrzostw a
E u ro p y  w  lek k ie j a tle ty c e . 22.35 

-S tudio  d n i s ie rp n io w y ch . 22.50 
:  „ P o la k  z  P olak iem * — film  

dok . 23.35 == M istrzo stw a  św ia ta  
w  k o la rs tw ie . 0 .05 — W iadom ości 
w ieczo rne . 0.20 — W okół w iel
k ie j  s c e n y  — m a g a z y n  operow y .

CZWARTEK, 30 SIERPNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

*  Ś ro d a  (2S.Vt«l) je s t  
d n ie m  1990 r .  Do kortca  
124 d n i.

*  W schód Słoric* — 6.19. za* 
chód  — 20121. D ługość d n ia  M  
q odz . 02 m in .

L itew ska  S łu lb a  H y drom eteo ro 
log iczna p rz e w id u je  n a  29  a*er1 
p n ia  _ z a c h m u rz e n ie  zm len we^. 
w ia tr  s ła b y , t e m p e ra tu ra  2 1 - J f  
s to p n ie .

W  c ią g u  n a s f fp n y c h  d w ó d e  
d n i t e m p e ra tu ra  w  nocy  
w  d z ień  20—25 sto p n i.

19.05 f— N ow ości d n ia  (w J f s .  
ros;). 19.15 —  P o lity k a . 20 .15  — - 
Pllm  d o k . 20.25 — D o b ran o ck a .
21.00 4- P a n o ra m a . 21.30 — Sta>- 
d io  rz ą d o w e . 22.30 ^  P re m ie ro  
w id eo ftlm u -p rzed s taw ien ia  Lit«‘ 
w sk le j TY. K. O s tra u sk a s  „H ełn i 
z a  1 A b e la rd " . C zęść  2. 23.35  —_ 
W iadom ości w iec z o rn e . 23 .50  —-  , 
P rz y je m n y c h  snów .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

18.00 — Wywi a d  a k tu a ln y
18.10 — O pow iada I. Androafc- 
kow . 19.15 4 i T Y  s e r ia l  „W lodfc 
d la  p rz e c h o d n ia " . Ode. 3 . 20 .00
— Czas. 20.40 — K om unikaty , 
MSW. 20.50 ~ ź rT V  s e r ia l  „ G le » -  
b a łe M. Ode. 2 . 21.30 — Klul> m śtr^  
lo tn ik ó w  o p e ry . 22.40 S3użfc& 
now ości TY.

II OGOLNOZWIĄZKOWY

i e .0 0  — P ro g ra m  N owosyM r^ 
sk le j  TY. 19.00 —• Dobranocka*. 
19.15 — F estiw al film ow y o  p »  
c h a r  sy m p a tii  pub liczn o śc i. I9J9B
— C ollage. 20.00 — L e k k o a tle ty 
cz n e  m is trz o s tw a  E uro p y . 2 2 .0 0
— K o n cert.

W y ra z y  g łęb o k ieg o  w spół
czucia  K ry s ty n ie  SA W IC K IE! 
z  p o w o d u  z g o n u  M A TK I w y 
ra ż a ją  w spó łp racow nicy

mm
Wileński

A d r e s  ■ r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 ,  m.  W i l n o  

al. K osm onau tów  60.

C en a  19 k op .

Telefony: r e d a k t o r 4 2 - 7 9 - 9 J  
za s tę p c y  r e d a k to ra  — 4 2-79 -#^  
42-79-48; d z ia ł listów  — 42.7S-7* 
42-69-95; re d a k c ja  
42-13411; og łoszeń  — 42-S9-aŁ 

D ru k  o ffse to w y , 1 a rk u sz  
k a r s k i  -D ru k a rn ia  litew skiego  p rz e d 
sięb io rs tw a  w ydaw niczego

Zam. lW S


